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przyjmują się tylko w expedycyiówierćroczni© dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal.
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Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  poniedziałek 2. Sierpnia przed połud. — Parowiec »Afryka« 

zawinął z Nowego Jorku z 668,246 dollarów Contauten i z wiadomościami aź 
do 21. z. m W edle tych miał poseł amerykański i angielski w Meksyku otrzy­
mać rozkaz, zaraz opuścić M eksyk, skoro tamtejszy rząd nie uwzględni lepiej 
wierzycieli angielskich. W  Nowym Jorku większy był dopyt o pieniądze. Kurs 
na Londyn stał 109£— 110. Fundusze, bawełna i cerealia stały mocniej nieco, 
tabaki lichy pokup. »North Star« zawinął do Nowego Jorku.

B e r l i n ,  3 Sierpnia. — Najj. Pan raczył nadać pułkownikowi zasłuźbo- 
wemu hr. W r s z o  w e t z - S e k c r k a  ze S e d c z y c z  goduośćszambelana dworu.

B e r l i n ,  31. Lipca. —  D odyrekcyi ś. Wincentego w Berlinie należy także 
ks. Bogusław Radziwiłł i dyrektor jcneralny muzeów królewskich p. Olferi.

—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  G a z .  w i e d e ń s k a  zapewnia dziś, źe 
bundestag w sprawie holsztyńskiej nad tem będzie pracował, aby formalnie 
spełniono obowiązek z związku wynikający i że zadanie swoje w ten sposób 
rozw iąże, w jakim zostaje położeniu do członka zw iązku, tj. do księcia Hol­
sztynu i Lauenburga, a to nie na drodze tranzakcyi z Danią, ale raczej za po­
średnictwem zlecenia odebranego od związku, nad tem czuwającego, aby przy 
wykonaniu ogólnego przyznania gabinetu duńskiego zawarowane były należy­
cie prawa stanów holsztyńsko-lauenburgskich i zarazem zapewnionem było na 
przyszłość spełnienie obowiązków związkowych tych krajów.

Dalej mowi to pismo, źeD anią ostatni raz zawezwią, aby się oświadczyła, 
w  jaki sposób książę Holsztynu i Laueuburgu chce zastosować się do uchwał 
związku z d. U . Lutego i 20. Maja r. b. na odpowiedź tego ultimatissimi usta­
nowi się 8  d ii ostatecznćj prekinzyi. P rusy  żądały, aby w tej ostatniej ode­
zwie sformułowano dokładnie żądanie niemieckie, aby od Danii żądano przy­
wrócenia statui quo proklamacyi z 28 Stycznia 1852, której przyrzeczenia 
udaremniono przez zaprowadzenie konstytucyi państwa i żeby, w razie gdyby 
książę Lauenburga i Holsztynu i to odrzucił, postąpić w myśl prawa.

Z w i c k a u ,  31. Lipca. — Ws kut ek  ciągłych deszczów ulewnych rzeki 
wezbrały do niesłychanej wysokości. Żuławy jako i dzielnice miasta nisko po­
łożone są pod wodą. 1 z Chanau te same dochodzą nas wiadomości. W ysokość 
wody dochodzi prawie te j, jaka była w r. 1854. w którym  ulice miasta dwa 
łpkcio stały pod wodą. Z Drezna wysłano potrzebne środki ratowania wodą

zalanych miast i wyprawiono dostateczną liczbę czółen. I w Dreźnie pada od 
kilku dni nieustannie, £ lba znacznie wezbrała.

M?r<tsneya»
P a r y ż ,  30. Lipca. — M o n i t o r  donosi pod datą wczorajszą: Jej cesar­

ska W ysokość księżna Matylda odwiedziła wczoraj cesarza i cesarzową i miała 
zaszczyt śniadać z niemi. Cesarz i cesarzowa po południu tegoż dnia raczyli 
przyjąć paonę Eveillard, odważną bohaterkę z Dźeddabu. Cesarstwo zapra­
gnęli usłyszeć z jej ust dram at, w którym  ojciec i matka jej życie utracili a ona 
sama jedna niechybnej śmierci uszła tylko przez poświęcenie i niesłychaną od­
wagę swego towarzysza niedoli, pana Emerat, tudzież sługi Hadźyj Mehemeta.

— W  tymże dzienniku znajdujemy dekret nominujący księdza Beleval, 
dotychczasowego wikaryusza jeneraluego przy arcybiskupie tuluzkim , bisku­
pem dyecezyi Pamiers.

— Dzienniki francuzkie, a szczególniej le N o r d ,  gniewają się, źe im 
z przed gęby upadł tak smaczny kąsek jak napaść T urków  na Czarnogórców. 
Teraz bowiem pokazuje się, źe zrobiono hałas telegraficzny o kilka tylko strza­
łów , wymienionych pomiędzy pojedyńczemi placówkami. N o r d  nie chce je ­
szcze temu wierzyć, owszem przebąkuje, źe rząd francuski zamyśla dać pasz- 
porta Fuadowi baszy, sam zaś całą siłą nalega o wspólną interwencyą m o­
carstw europejskich w Turcyi. —  E s p e r a n c e ,  organ greckich Heteriów, do­
maga się tymczasowo tylko europejskiego zajęcia w yspy Kandyi.

— Mówią powszechnie, że cesarz nie tylko w zdrowiu najlepszem ale 
i w humorze jak  najlepszym wrócił z w ód, i zkuracyi swej bardzo jest zado- 
wolniony.

Anglia.
L o n d y n ,  29. Lipca. - -  »Kto największe położył zasługi w  walce prze­

ciwko indyjskiemu powstauiuPo Zapytuje dzisiaj T i m e s  i odpowiada w  spo­
sób następujący: »Gdzie się tylu odznaczyło przelewając swą krew, za ojczy­
znę tak szczodrze jak gdyby była w odą, odpowiedź na to pytanie trudną się 
być zdaje na przerwszy rzut oka. Ne i l l  i H a v e l  o c zwrócili najprzód potok 
bitew na naszą korzyść; sir A r h i d a l  W i l s o n  wziął Delhi; sir H e n r y  L a ­
w r e n c e  poczynił owe przysposobienia, które uratow ały Lubno; brygadyer 
I u g l i s  bronił miasta skutecznie w obec najstraszniejszych trudności; wszędzie 
gdzie się ukazał sir J a m e s  O u t r a m  nieodstępowało go zwycięstwo. S ir 
Gol i n  C a m p b e l  kierował większemi operacyami znadzwyczajnem  szczęściem, 
a sir H o u g h  R o s e  uwieńczył nieprzerwaną kolej zwycięstw świeżem zaję-

Salzbrun, doia 29. Lipca.
Kto tylko byw ał u wód i tam czas swój cało­

dzienny wśród zabaw, kąpieli i spijania kubków 
spędzał, wie zapewne, jak trudną, ba nawet uierao- 
źebną jest rzeczą zebrać sity i chęci do napisania 
choć króciutkiego listu. Tylko chwile rozpaczy spo­
wodowane nieustannym deszczem, zapędzić cię mogą 
do preferansa lub do pisania listów. Otóż od dni 
dwóch, jak deszcz leje bezustannie, przebywany tu 
w samych chm urach, tak iż prawie dojrzeć możemy 
rodzące się kropelki deszczu; odbywanie kuracyj 
stało się prawdziwą męczarnią, pod kolonadą w gę­
stym  tłumie chodzimy gęsięgo, kręcąc się w kółko 
porządkiem policyjnie przepisanym a ja  jak wszyscy 
okazuję oblicze skwaszone. Przesycony preferansem, 
którego mówiąc nawiasowo, inaczej grają W ielko­
polanie, inaczej Galicyanie, inaczej wreszcie Koro- 
niarze, którzy to ostatni wymyślili referta i inne j e ­
szcze zawilsze dodatki —  przesycony powtarzam 
a raczej, mówiąc otwarcie, nieco przetrzepany chw y­
ciłem ostateczne refugium tj. zabrałem się do napi­
sania korespondencyi, by jako rodowity Poznańczyk 
donieść w swojej gazecie, jak  tego roku w ogóle 
Polacy a w szczególe Wielkopolanie nudzą się i ba­
wią.— Ilość gości, jakich dostarczyła Galicya, K ró­
lestwo Polskie i nasze Księstwo, o wiele pozostaje za 
liczbą goszczących tutaj w latach poprzedzających, 
mianowicie zaś W ielkopolanów tak mało, źe ich pra­
wie na palcach jednej ręki wyliczysz. Dawniej to 
oni przybywali tak przeważnie, źe nawet zwykle 
kilka stanowili odrębnych ko te ry j, nacechowanych,

jak to przed kilku laty korespondent gazety W a r­
szawskiej zauważał, odrębną manierą i łatw ą do od- 
gadnienia jako objaw właściwy naszemu życiu to­
warzyskiemu. Przepraszam , chciałem raczej napi­
sać brakowi życia towarzyskiego, ale mając we zw y­
czaju, nigdy nie wykreślać, co raz się napisało, je­
stem zawsze zmuszony nadrabiać rozwlekłością w y­
pisania się. Z tąd też wracając do małej ilości Pola­
ków, w ogóle tutejsi gospodarze narzekają na brak 
obfitego żniwa, podają za powód następujący frazes 
niemiecki: »es fehlt die gehórige Menge der polni- 
scheri Gaste.« Łatwo to pojąć, bo jeżeli Polacy 
w  ogólności w swym kraju nie grzeszą oszczędno­
ścią, to za granicą używ ając wszelkich przyjemno­
ści, chojnie takowe nagradzają. Z Księstwa czytam 
w liście przybyłych kilku profesorów i urzędników 
i dwie szlachcianki, z których jedna autorką obrazka 
Poznańskiego, świeżo dopiero przybyła i niezawo­
dnie stanie się niebawem jednem z ognisk życia umy- 
słowo-towarzyskiego. Z Krakowa zastałem znów 
corocznie tu  bywającego ks. biskupa Łętowskiego, 
znanego także z swych prac literackich, kilkunastu 
W arszawiaków rozmaitego stanu i kategoryi i o ile 
mnie się zdaje, jednego szlachcica galicyjskiego pana 
Stojowskiego, który starodawnym zwyczajem tylko 
chodzi w źupanie i koutuszu, doraiuując nad w szy­
stkimi wzniosłą postawą i wąsem zamaszystym. Na 
jednym  z reunionów tj. co sobotę się odbywających 
wieczorków tańcujących, ujrzeliśmy także pana Sto­
jowskiego w uroczystym przyborze, w jakim w ystę­
pował na dworze austryackira, przy złocistej kara­

beli wysadzanej turkusami. Jest on właścicielem je ­
dnego z pięknych dawniej zamków galicyjskich, od 
roku 1846 zamieszkuje tylko w Tarnow ie, bo za­
mek zburzyli właśni poddani w śród owej pamiętnćj 
rzezi, z której prawie cudownym sposobem odebra­
wszy ran kilkanaście, ocalił życie.

Na tern kończę ogólną charakterystykę Polaków 
tu zostających.

Nie zapuszczając się w szczegółowy opis miejsco­
wości, która tylekrotnie już była opisywaną i to da­
leko zręczniejszem jak moje je s t piórem, nadmienię 
tylko słów kilka o zmianach i polepszeniach, jakie od 
od roku zeszłego tu zaszły. Mieszkania tu  w ogóle 
stają się coraz wygodniejszemi, co rok nowe powstają 
domy, obecnie po pierwszy raz przez gości zamie­
szkały dom (Paderborner Hof) nową stał się ozdobą 
głównej ulicy.

Teatr z powierzchowności więcej do brudnego 
śpichlerza podobny, wewnątrz został zrestaurow a- 
nym, tak źe wcale przyjemne robi wrażenie. T rupa 
też teraz goszcząca niezłych ma kilku aktorów. W i­
dzieliśmy po kilka razy przedstawione sztuki, pomię­
dzy innemi zupełnie dobrze odegrane np.: »die Ac- 
tienbudicker« i »Grille« czyli »Swicrszcza« przero­
bioną przez panią Birch-Pfeiffer z romansu francu­
skiego: »La petite Fadette.«

Do wycieczek najgłówniejszych liczą się następu­
jące: Wilhclmshohe, na której jest wieża z pięknym 
na okolicę widokiem indzie ujrzałem salę udekorowaną 
na kształt gabinetu zoologicznego w rozmaite w y­
pchane zwierzęta jako to: w pt2ki siedzące na drze-



ciem Gwalioru. Ograniczamy sig naturalnie na imionach m ężów  na jw yda­
tniejszych, chociaż jes t  bardzo wielu takich, którzy  w podrzęduem stanowisku 
tyle rozwinęli bohaterstwa i siły, iżby byli państwo ura tow ali ,  g d y b y  poło­
żenie dziełom ich o tw orzy ło  było  waźaiejszy w p ły w  na pochód wypadków. 
Alo nawet pomiędzy najznakomitszymi wybija sig na czoło imie J o h n  L a ­
w r e n c e ,  zdobyw cy  Pendszabu ,  i nie mamy innej miary ku ocenieniu zasług 
rycerzy  indyjskich nad skuteczność ich czynów. Ona też będzie nam kamie­
niem probierczym. G dyby  buntownikom w pierwszym peryodzie rokoszu było 
się powiodło u trzym ać Delhi,  a Pendszab pow stał w  naszych ty łac h ,  łudye 
bryty jsk ie  b y ły b y  przepadły. Niemasz wątpliwości, iżbyśray je  po ciężkich 
walkach i niewypowiedzianych znojach mogli odzyskać , bo Anglia nic jes t  
jeszcze na punkcie, na k tórym  sig poczyna upadek narodów . Ale by to zawsze 
była  nieskończenie trudna  praca. Twierdzim y więc, źe ten ,  co uratował 
Pendszab i prowincye p ó łnocno-zachodn ie ,  ten uratował łodye  brytyjskiej
koronie. A  mężem tym  je s t  J o h n  L a w r e n c e   Naród wdzięczny nie ma
dość wielkiej nagrody za takie jak  jego zasługi. Ju ż  został zamianowanym ko­
mandorem orderu  B ath , — ale ten zaszczyt podziela on z J u n g  Bahadurem. 
P rócz  tego odebrał podziękowanie parlamentu tak samo jak p. Hailiday i tuzin 
innych. Podw yższono  jego pen sy ą ,  ale pod tym  względem stałby na równi 
z p. Colvin. L o rd  Stanley odpowiedział w tych dniach na interpelacyą Kiu- 
na irda ,  źe rząd przemyśla nad tem, jak ąb y  mu jeszcze w yznaczyć  nagrodę. 
Zdaniem naszem godność pa rów  Anglii byłaby uzacnioną, gd yb y  jej spis po­
m noży ł  się o nazwisko John  Lawrcnce.«

L o n d y n ,  30. L ip c a .—  D a i l y  N e w s  zwraca u w agę na to, źe rząd 
francuski uśmiercił swemi rozporządzeniami dziennik O u t r e  M e r  wychodzący 
w  Martynice, za to, że sig pow ażył roztrząsać plan w yprowadzania  m urzy ­
nów . Ale mimo to więcej jak dosyć rozchodzi się wiadomości o zajściach na 
Martynice. D o m i n i c a n  z d. 16. Czerwca opowiada h is toryą  kilku m urzynów , 
k tó rzy  z łodzią sw ą  na wodach w yspy  Dominiki się błąkali i uratowani zostali 
przez b ry g  »Mayborough«. Dwóch z nich mówi tylko po a frykańsku, trzeci 
za rw ał coś angielszczyzny w służbie na okrętach brytyjskich chodzących do 
Kapu. N azyw a sig Zaba i jest poddanym jakiegoś króla Piotra w Kaplahonie. 
K ról P io tr  układał się zwyczajnie w imieniu sw ych ludzi z kapitanem angiel­
skim, k tó ry  ich! potrzebował; sługiwali po trzy  a naw et sześć miesięcy na 
okrętach angielskich, odbierali w  końcu m yto  i wracali do domu. Przed 18. 
miesiącami pojawił się okrę t  francuski przy brzegach i żądał nająć pew ną liczbę 
robotników pod takiemi co Anglicy warunkami. Król Piotr, niepodejrzliwy, 
zaw arł  z nim układ. Przewieziono m urzynów  do M artyn ik i ,  ale tu  nie dano 
im m y ta ,  natomiast lichą s traw ę  i ciężką chłostę pobierali; M. Ju le s ,  włodarz, 
zabił jednego z nich uderzeniem kija w  kość pacierzową. Po 6. miesiącach 
chciał Zaba w rócić ,  bo — mówił — któż poda żonie i dzieciom moim chleba, 
gdy  ja  tu  zostanę?  —  Ale p. Jules odpowiedział: żaden murzyn nie wróci — 
jesteście niewolnikami. — Z wielkim trudem i niebezpieczeństwem udało się 
biednemu Żabie i dw om  jego tow arzyszom niedoli ujść na o twarte  m orze ,  gdzie 
Opatrzność zesłała im na ratunek bryg  »Mayborough. Zaba powiada: »Fran- 
cuz ma dwie gęby , jedng  z c u k ru ,  tg ma w A fryce i śpiewa nią: dam ci za­
sługi i wrócisz sobie do domu — ale inną g ę b ę ,  ju ż  nie z c u k ru ,  ma w  M ar­
tynice a tą  ry c z y :  nic zasług! nic z powrotem! tu  zostać, m u rzy n ,  w  skórę 
brać! Anglik ma jed n ą  g ęb ę ,  tę samą na całym świecieN

—  Liczba członków izby niższej,  k tórzy tow arzyszyć  mają królowej do 
Cherbourga dochodzi 150.

— W  Anglii w  ciągu zeszłego roku udzielono 2028  patentów na w yn a­
lazki, a zaregestrowano, t. j .  na krótki ty lko czas ubezpieczono od naśladowa­
nia 3200. W  r. bieżącym złożono ju ż  1474 wniosków o patenta. Urząd miał 
ztąd dochodu 99 ,029  fszt.

—  Najnowsze raporta  z l n d y i ,  mianowicie donoszące o szybkiem o dzys­
kaniu Gwalioru, spraw iły  tu  wielkie zadowoinienie, a sir Hugh R o se ,  czło­
wiek dość lichego zdrow ia , k tó ry  się sam nie spodziewał aby w Indyach mógł 
dłużej nad dw a miesiące w y ż y ć ,  jes t  bohaterem tćj chwili.

Austrya.
W i e d e ń ,  28. Lipca. — Pod tą datą pisze O s t d .  P o s t :  Dochodzą nas 

szczęściem dziś jeszcze uie pewne wiadomości,  źe między Czarnogórcami 
i T urkam i zc Skutar i przyszło do k rw aw ych  starć. Powodem do tego było 
wielkie rozjątrzenie w ywołane nie tylko między T urkam i ale i mieszkańcami 
Berda przez zapowiedzenie, źe Czarnogóra znacznie będzie powiększona 
i otrzyma port Autivori. Lecz i ehrześcianie Berdy tęsknią do panowania suł­
tana, i pragną czemprędzej otrząsnąć się z jarzma czarnogórskiego i wrócić 
pod panowanie sułtana, w wielu razach łagodniejsze od danilowskiego.

— Świat mahometański coraz bardziej uiepokoi chrześcian i źyczyćby  na­
leżało, aby sig wszędzie na tych znakach czasu poznano, i nie igrano nieroz­
ważnie z ogniem, mogącym zgubny, ogólny rozniecić pożar.  Gdy walka 
w  Indyach ,  której najdzielniejszym bodźcem jes t  fanatyzm religijny, mahome- 
tański okropnie sig sroźy, w ybuchają  tu  i owdzie na ziemi chrześciańskićj 
mahometanizmu groźne płomienie, tem niebezpieczniejsze, bo są ehrześcianie, 
Europejczycy, k tórzy  nie gaszą ich, a le je  gwałtowniej podniecają. I w Afryce 
ludność islamu w  niezmiernem je s t  oburzeniu i rozjątrzeniu. W ypadk i  w Dźed- 
dah zniewoliły wicekróla egipskiego do gw ałtow nych  środków. Zgromadził 
on w Suez, Aleksandryi i Kairo wielkie oddziały wojska, aby udaremnić po ­
wstanie sw ych w yznaw ców . Im troskliwiej wypełniają władzcy mahometan- 
scy swoję powinność, tern bardziej ciąży na nas obowiązek, abyśm y sp ra ­
wiedliwie osądzali ich nie ła twe położenie. Działają oni w rzeczy samej prze­
ciw duchowi sw ych ludów. Jeżeli więc szczerze pragniemy, aby rozjątrzenie 
to załatwiło się na drodze spokoju , przez co tylko zamierzone reformy usku­
tecznione być mogły, tedy należy niebawem poprzestać podniecać ducha ma- 
hoinctańskiego i podżegać do walki mściwej.

V T i e d e n ,  29. Lipca. — Reformy w ew nętrzne ,  które wyjednał dla Lom­
bardy i arcyksiąźn gubernator królestwa lombardzko-weneckiego, są nader 
wielkie i mają być jeszcze większe, jeżeli p ra w d a ,  że są oDe początkiem re ­
form, jakie nam odsłoni nieodległa przyszłość. Z  kroków, jakie dziś ju ż  ar- 
cyksiąźe przedsiębierze, pokazuje s ię ,  źe staraniem jego jes t  wyjednać dla 
Lombardyi niezawisłość w sprawie wewnętznej administracyi i tym sposo­
bem utorować drogę rządu narodowego w górnych W łoszech, oddalającego 
wszystko to, co może przypomina rządy niemieckie. Mimowoli nasuwa sig tu  
py tan ie ,  czyli przez to stanie sig zadość widokom jedności państwa i czy 
poprze sig dzieło centralizacyi, nad którem od lat 10 pracowano z najwigkszein 
wysileniem i poświęceniem, aby wznieść wielką, silną i potężną A ustryą. 
Pomijając tę delikatną kw estyą ,  nie można nie zastanowić sig seryo nad tem, 
czyli przez ciągle uwzględnianie W łoch i czy przez przyznauie im stanu w y ­
jątkowego dopuie się celu, jakiego w interesie całego państwa spuszczać sig 
niegodzi z oka. Wszakże wiadomo je s t ,  że od czasu , gdy Lombardya p rz y ­
padła do A u s try i ,  Lombardczykowie cieszyli się najliberalniejszemi ius ty tu-  
cyami, ba, że kraj ten przez A u s try ą  dopiero o trzym ał formę polityczną. 
Czyli,  kończy korespondent wiedeński gazety wrocławskiej,  uznają Lombard­
czykowie z wdzięcznością szlachetny sposób myślenia arcyksigcia, stojącego 
na czele kra ju?  Czyli będą umieli użyć  mostu złotego, jaki sig dla nich b u ­
duje, do wzmocnienia całej monarchii cesarskiej przez patryo tyzm  i szczere 
poświęcenie sig? W y p a d a  nam tego życzyć i spodziewać się, aby  usiłowania 
rządu w obec reszty prowincyj okazały się usprawiedliwione i aby prowincye 
które dowiodły, źe są wierniejszemi, nie uczuły w sobie poniżenia, głębo­
kie zostawiającego korzenia niechęci.

T r y e s t ,  30. Lipca. — Z Raguzy donoszą , źe komisya mająca w ytknąć  
granicę czarnogórką wczoraj udała sig do Rysano.

Wiochy.
N e a p o l ,  20. Lipca. —• W  tej chwili obiega pogłoska, źe A ustrya  i A n ­

glia w ysła ły  przedstawienie do rządu tutejszego, w którym upominają go, 
aby nadał aronestyą i zmienił ministerstwo i politykę, Co król postanowi, nie­
wiadomo, i rozmaicie o tem mówią. T w ie rd z ą ,  źe zamierza zaprowadzić re ­
formy i o tw orzy więzienia, ale domaga się przewłoki, aby to z godnością

wach lub pozawieszane u posow y w postaci latają 
cych. T u  ztąd piechotą krętemi ścieszkami wśród 
zarośli zejść można do Altwasser, zkąd znów  p rz y ­
jem na prowadzi droga do Salzbrun.

R ów nież  szczegółowo rozwodzić się nie będę nad 
wycieczkami do Fiirs tenste inu , by  tam sztuczną 
z czytelnikiem oglądać ru in ę ,  ani też do Gharlotten- 
b runn ,  Gott.esbergu i Sattelbergu i t. d. gdyż  niestało  
by  mi czasu i p ióra ;  wołg raczej nadmienić s łów  kil­
ka o naszych zabawach i przyjemnościach.

Na ich czele postawić należy koncert dany  na wi- 
olonczelli i na gitarze przez naszego artystę  p. Szeze- 
panowskiego. Zgromadzeni słyszeli w yborną  g rę  na 
gitarze , obok miernej na wiolonczelli; szkoda że 
nasz artysta  rozdwaja swe siły, lubo zaprzeczyć nie 
można, źe gitara, na której pan Szczepanowski jest 
mistrzem rzadkiej biegłości, nader niewdzięcznym 
je s t  instrumentem mianowicie w sali koncertowej.

Obok koncertów liczą się do pcryodycznych zabaw 
tak zwane reuniony czyli wieczorki sobotnie, na których 
kilku także się znajdowałem, pow odowany więcej cie­
kawością niż chęcią czynnego udziału na polu T e r -  
psychory ,  która osobom zachowującym ściśle p rzep i­
sy  kuracyi je s t  wzbronioną. Obie narodowości licz­
nych tu  miały reprezentantów, w śród  k tó rych ,  po ­
wiedzieć to muszę na chlubę Polaków, nasze Polki 
pod względem gustownego ubrania i u rody  zwycię- 
z tw o odniosły. Nie tańcując sam, miałem tem lepszą 
sposobność do robienia postrzeźeń, o których jednak 
wzmianki czyuić nie m ogę, gd yżb ym  może przekro­
czył p raw a dyskrecyi.

Do sposobów spędzania czasu p rzy  rozmowie to ­

warzyskiej należą również obiady Table d’hote, gdzie 
ła tw ym  sposobem robią się świeże znajomości. P o ­
lacy zwykle osobny stół zajm ują głośniejszy od in­
nych wesołą rozm ową i odznaczający się n iezwykłym 
apetytem mężczyzu na sztukę mięsa, odpowiadającą 
najlepiej żołądkowi polskiemu.

Przeszedłszy na temat żołądkow y, wypada nad­
mienić, że ponieważ u wód każdy mniej więcej staje 
się materyaiistą, hołdując wszystkiemu, co mile łechce 
nasze zmysły , nie przeto dziwnego, źe rozm owy 
przy  stole toczą się także około po traw , jakie w ła­
śnie ro zno szą , lub jakie są zapowiedziane. W  tym 
względzie, gdy wypadało i mnie coś także powie­
dzieć, stawałem się pesym istą ,  ganiłem wszystko, 
chociaż mój ape ty t  zw ykle  fałsz zadawał w yrzeczo­
nemu zdaniu ,  ale czyniłem to ,  idąc za tonem p r z y ­
ję ty m  przez większość, a podobno przez ogół baw ią­
cych za granicą.

W  ogóle dla każdego bezżennego i samotnie p rze ­
bywającego u w ó d ,  do jakiej to kategoryi i ja  się 
liczę, pozostają  głównie do w y bo ru  dwojakiego ro ­
dzaju tow arzys tw a  t. j .  damskie i męzkie. W pier- 
wszem używ a  wszelkich przyjemności i rozryw ek, 
jakich tow arzys tw o dam naszych nastręcza, miano­
wicie na wycieczkach nieco odległych, ale za to po­
dejmuje też niemało trudów, w yszukuje  i najmuje 
pojazdy, nosi szale, mantylki i parasolki, lub w resz­
cie popędza osiołka etc. Nie raz to w takich w ycie­
czkach i serduszko jego się zabalamuci, że żal mu 
opuszczać gó r  porosłych świerkami, g d y  nadchodzi 
chwila odjazdu. Czasem przecież i radość dla nieje­
dnego zabłyśnie, gdy w tym czasie znachodzi, czego

szukała dusza je g o ,  tak źe rok później p rzyjeżdża 
ju ż  nie sam , lecz w tow arzystw ie  małżonki, k tó rą  
oprowadza po skalistych ściaźkacb, pokazuje miej­
sca i recytuje wiersze, jakie poprzedniego lata miłość 
z ust  jego w yw ołała .  Dla niego to Salzbrunn stał 
się miejscem pamiętnem, więc p rzybyw a i później 
co rok,  a w liście p rzybyw ających  za każdą razą  
w miarę powiększenia rodziny, większą zapisuje 
liczbę osób.

Drugi rodzaj t. j .  tow arzys tw o  męzkie zupełnie 
jes t  przeciwne. W  niem przebyw ając ,  masz tw e 
serce w  bezpieczeństwie, ale za to pozbawiony jesteś 
wszelkiej poezyi życia , rozprawiasz tylko o przed­
miotach pow ażnych ,  i większą część wolnego czasu 
przepędzasz na kartach.

Rozpisałem się nieco obszernie, ale cóż, mam j u ż  
zakończyć? patrzę w okno, a tu  deszcz jak  padał tak  
pada, więc chw ytam  znów za pióro i piszę dalej, lecz 
óczem ?— W śród deszczu rozpoznaję naprzeciw swego 
mieszkania nagą opoką na której stoi wierzyczka 
z zegarem. Dziwny to skład tej skały, tw arda  nie­
zmiernie, zawiera w sobie mnóstwo kamyczków za­
okrąglonych, jakie zwykle toczą w swem łonie bystre  
strumyki. Jes t to tak  żw awa formacya grawaki, pier­
wsza epoka ziemi, bo spoczywająca na podwalinach 
granitowych. Pokłady węgla kamiennego tu  tak 
obficie rozesłane zawierają szczątki wegetacyi, która 
owemi czasy bujnie ziemię pokrywała. Na widok ta ­
czek i wozików w yw ożących  z łona ziemi to czarne 
lśkniące paiivvo, mało komu wpada na m yśl,  źe te 
węgle były  światem roślin, o którym dziś zaledwo 
zamarzyć może syn  odwiecznych lasów tropicznych,
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m ógł uczynić , aby s if zdaw ało, źe ulegając zew nętrznem u naciskowi to czyni. 
W  tćj m yśli zaw ezw ał niepodobno interw encyi gabinetu petersburgskiego, aby mu 
w yjeduat tę odw lokę. Za dow ód tego nowego zw ro tu  w polityce króla u w a­
żają  te częste odw iedziny, jakie mu składa jenerał Fiiongieri w  Castellamore. 
I uwolnienie z więzienia daw niejszego ministra p . Settem iboni uw ażają  za po­
dobny dow ód.

L isty  z Neapolu pod dniern 23 . Lipca dow iadujem y się , źe król z w ła­
snego natchuienia chw yci się tych  środków , jakie  mu dawnićj narzucić chciano. 
U łaskaw ił wielu polityczno uw ięzionych a niektórym  z kraju  w ydalonym  do 
kraju  w rócić dozw olił. M iędzy temi znajduje się sław ny mnich ksiądz ojciec 
V en tu ra , książę della Venduca i C. Sealia , k tó ry  w Londynie reprezentow ał 
rew olucyą sycylijską.

Turcy a,
K o n s t a n t y n o p o l ,  24. Lipca. — W  Dźeddah p rzyaresztow ano  200  osób. 

P o rta  użalała się u sir H. B ulw era w zględem obsadzenia Perim , Podana w ia­
domość o napadzie T u rk ó w  na C zarnogórców  ze strony  Albanii potw ierdza 
się. Z Paryża donoszą , źe P orta  oznajm iła telegrafem, źe pociągnie do odpo­
wiedzialności dow ódzców  tureckich.

— W szelkie w ażniejsze wiadomości z T u rcy i od trzech miesięcy nadcho­
dzące, zamknięte s w doniesieniach o w ojnie domowej i rozruchach we w szy ­
stkich prow incyach państw a , o walce chrześcian z m uzułm anam i, o boju s ło ­
wiańskich plemion w pó łnocnych , greckich w środkow ych , arabskich zaś w po­
łudniow ych  krajach państw a ottom ańskiego przeciw  T urkom  ciążącym  ich od 
parę  w ieków ; o m ordach i w ybuchach fanatyzm u m uzułmańskiego, k tórych  to 
w ybuchów  miejscowe w ładze tureckie pow strzym ać nie są zdolne a niekiedy 
Die chcą i biotą w nich udział (K re ta , Bosnia); — słowem  wszelkie ważniejsze 
wiadomości z T u rcy i zam knięte są w  doniesieniach o coraz w iększym  bezrzą- 
dzie, zamęcie i rozkładzie państw a tureckiego. R zuciw szy okiem na całą ogro­
m ną przestrzeń  państw a od Bośnii aż do B agdadu w M ozopotam ii, D źeddah 
na krańcu A rabii i T un is w  A fry ce , nie znajdziem y ani jednej prow incyi, 
w  której by nie zaszły w ciąga ostatnich trzech miesięcy lub nie trw a ły  jeszcze 
w alk i, zaburzenia lub spokojności w ew nętrzne , opisyw ane przez nas szczegó- 
łow ie lub ogólnie.

Oto w Bośnii toczy się corar w zrastająca w ojna dom ow a, mająca chara­
k te r religijnospołeczny, m iędzy tam ecznymi T urkam i dow odzonym i przez be- 
gów  czyli feudalnych właścicieli ziem skich, a w iejską ludnością chrześciańsko- 
słow iańską.

W  sąsiedniej Hercegowinie trw a  od pó ł roku pow stanie słow iańskochrze- 
ścianskie to przeciw  nadużyciom  i uciskowi miejscowej w ładzy tu reck iej, to 
w  imie C zarnogóry , z k tó rą  łączy H ercegow ian w ia ra , ję z y k  i obyczaj, i za 
k tórej część się uw ażają.

Na granicach czarnogórskich o tw arta  w ojna chw ilow o zaw ieszona , znów 
w łaśnie w ybucha.

W  Serbii odw ieczna nienaw iść rodow a m iędzy Serbam i a T u rk am i; d ą ­
żenia S erb ó w  od niezależności i m arzenia o wielkiem cesarstw ie serbsk iem , z d ru ­
giej strony  chęć T u rk ó w , aby  odjąć Serbii połow iczną zyskaną do tąd  niepod­
leg ło ść , — g ro żą  co chw ila zapaleniem pow szechnej w alki, objaw iają  się zaś 
to  niedawnem i w ypadkam i w B elgradzie, to  świeźem  zdarzeniem w  Sabacz , to 
dawniej opisyw anem  przez nas starciem stronnictw  serbskich z sobą i z księ­
ciem Aleksandrem ,

W  B ółgary i widzim y od lat kilku coraz jaw niejsze objaw y budzenia się 
B ó łgarów  od kilku w ieków  głębokim  snem zd jętych  , starcia się ich szczegól­
niej w okolicy B ałkanu , to  z władzami tureckiem i, to z duchow ieństw em  fa- 
naryostskogreckiero.

W  Albanii bezrząd i dziw na sam ow olność miejscowych baszów  i p rzew a­
żnych  tam starow ierców  tureckich , lekcew ażących wszelkie h a ty  sułtana i ro z ­
kazy P o rty , a sroźących się nad chrześciańską ludnością, k tó rą  ra b u ją , gw ałcą 
i w iężą. T o  podeptanie przez miejscowe władze hattihuraajonu mającego ró ­
w noupraw nić chrześcian, lekceważenie przez ludność turecką rozkazów  P o rty , 
bezsilność w ładzy  cen tralnej, w idoczną je s t we w szystkich prow incyach pań ­
stw a.

Na obszernej w yspie Krecie grom adzi się naprzód i zbroi cała miejscowa 
ludność chrześciańskogrecka dla odparcia g w ałtów  tureck ich , zabezpieczenia 
sw ego życia , i żąda odw ołania gubernatora a w ykonania h a tihum ajonu ; gdy  
im to za wdaniem się konsulów  obiecano uczynić , czekają spokojnie lecz zbrojno 
spełnienia obietnicy. Ale w tem chw yta  za broń nap ływ ow a ludność turecka 
przeciw  chrzcscianom a w ypadki 3. i 4 . Lipca objaw iają je j dziki fanatyzm , obu­
rzenie na w łasny rz ą d , bezsilność lub w społw inę w ład. W ów czas ludność 
chrześciaóskogrecka grom adzi się znów  z orężem  w ręku na obronne stanow i­
sk a , i teraz obie strony  sto ją  naprzeciw ko sobie g roźno; lada iskra może k rw aw y 
bój zapalić, którem u miejscowe w ładze nie m ają ni siły ni woli.

W  S y ry i rozszerza się pow stanie D ruzów , k tó rzy  rozbijają oddział w ojsk 
tureckich i zajm ują porty  Latakie i T rypo lizę . W  Sm yrnie zaś i w  całej oko­
licy ciągłe bójki ludności greckiej z turecką.

Dalej w okolicach D am aszku i w całym  paszaliku bagdackim , O m er basza 
prow adzi o tw artą  w ojnę z plemionami arabskiemi. Na arabskicm  w ybrzeżu  
m orza C zerw onego g łośny  m ord w D źeddah, ucieczka chrześcian z w szystkich 
portów  tego m orza, gdyż nis mogą im zapew nić bezpieczeństw a ani rozkazy 
P o r ty  i hatti su łtana na k tóre  nikt tam nie d b a , ani tureccy baszow ie i sze ry ­
fowie którzy albo są  bezsilni, albo w spółdziałają  z fanatyczną ludnością.

W  ógóle fanatyzm  rozpajający coraz silniej całą ludność m uzułm ańską 
w  A rab ii, w A zyi mniejszej i w Egipcie, zdaje się grozić ja k ą ś  katastrofą.
W  Egipcie jedyoie zgrom adzenie w Kairze 2 0 ,000  żołnierzy a w Suez 8000  
i osobiste przybycie tam w ice-króla w strzym ało  w ybuch . W  T u n is  nakoniec 
pow stańcy arabscy w ładają w większej połow ie o tw artego  kraju .

T aki je s t ogólny obraz bezrządu i rozruchów  w państw ie ottomańskicra. 
O statnie wiadomości od północnych granic T u rcy i rozw ija ją  i uzupełniają dw a 
ry s y  tego ob razu , donosząc o now ym  napadzie T u rk ó w  na C zarnogórę 
i o w zroście w ojny domowej w Bośnii. O pierw szym  niepojętym  dla nas w śród  
obecnego położenia w E u ro p ie , czynie tureck im , donosiliśm y ju ż ;  dzisiaj nie 
o trzym ujem y żadnego now ego szczegółu o tym  napadzie na granicę czarnogór­
s k ą , lecz tylko potw ierdzenie go przez korespondentów  do n iektórych dzienni­

ków wiedeńskich. W zro s t w ojny domowej w  Bośnii tak  opisują listy  od g ra ­
nicy bośniackiej zamieszczone w G az . Z a g r z e b s k i ć j :

•Od granicy boęniacsiej 23. Lipca. W a lk a  m iędzy chrześciańsko-słow iań- 
ską ludnością a T urkam i stała się w Bośnii powszechr ą ;  lecz g łó w n y  bój co- 
toął się nieco od granicy  ces. austryackiej w  g łąb  Bośi i; dla tego mnićj dok ła­
dne teraz dochodzą nas wiadomości. Do najnow szych istępów  tei walki należy 
potyczka stoczona 17. t. m. m iędzy G rediskiem , R ó w n iam i i O raw acz. S ilny  
oddział Bośniaków  z G radisk , P jid w o rszczy n , R o w ió , Jelic i innych w si, sta ł 
niedaleko G radisk (po turecku  B erb ir) uw ażając ruchy  tureckie. Dnia 17. Lipca 
T urcy z palanek B erbiru  i R ow in wzmocnieni oddz dem żołnierzy  pieszych 
i odziałem baszybozuków , uderzyli na ten obóz bośnia ki. W alka by ła  zaciętą, 
a w końcu T u rc y  ponieśli klęskę i pierzchli w  n ie ładzie . jeźdźcy  zaś w pad łszy  
w zasadzkę, zostali praw ie do nogi wyciętemi. P raw ie  w e w szystkich miejscach 
i spotkaniach ludność eh rześc iańsko-sław iańska je s t g ó rą ,  a dram a k tóra  się 
zdaje kończyć w H ercegow inie, w  Bośnii się dopiero zaczyna. Nie w iem y jak  
pójdą rzeczy za wmieszaniem się w  bój ko rpusu  w ojsk tu reck ich , k tóre w ła ­
śnie w kracza z H ercegow iny ..

W  innym  liście od gran icy  bośniackiej z 24. z. m. zam ieszczonym  w O s t -  
D . - P o s t  czy tam y: .S ta rc ie  się chrześcian z m uzułm anam i pod Dohaniami 
w pieow szych dniach Lipca było  bardzo k rw aw e , a po kilku dniach u tarczek  
nastąpiło w alne spotkanie. Beg z K ulanow ic ukazał się na polu b itw y  w  20 0 0  
koni, lecz w boju zginął w raz z 26,0 ludźm i. Chrześcianie odnieśli zupełne 
zw ycięztw o, i ścigali przeciw ników  aź do drogi prow adzącej z N ow i do P re d - 
ja r ;  zdobyli wiele koni a w ojew oda z Dohani (w ojew oda w B ośnii lub H erce­
gowinie jes tto  w ojenny  naczelnik gm iny lub p o w ia tu , ja k  to by ło  n iegdyś w ca­
łej słow iańszczyznie) dosiadł konia zabranego zabitem u Begowi. Pod K osora- 
wez zgrom adzeni m uzułm anie zniszczyli to miasteczko bombami i kulami, spa­
lili kościoły i p rzyparli chrześcian aż do g ran icy  austryackiej. M nóstw o chrze­
ścian chroni się za granicę austryacką  do chorw ackiego (kroackiego) pogranicza 
wojennego.

Dnia 22. Lipca w eszła przednia straż  w ojsk  tureckich do tureckiej C hor- 
wacyi i Bośnii. P rz y  korpusie tym  znajduje się Kiani basza , kom isarz P o rty . 
Dnia 23. t. m. zaszło na p raw ym  brzegu S aw y  kilka w iększych potyczek, 
a w alka toczy się dalej. S ły szym y  huk  ciężkich dział i z tąd  w nosim y, źe re ­
gularne w ojska tureckie w ziąły  udział w  boju.«

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  2 . S ierpnia. — »P rzy ro d y  i przem ysłu« rok 3ci w yszedł n r. 31. 

i zaw iera: Przem iany ow adów , podług M icheleta (dokończenie) spolszczył A dam  
W iślicki. — Przegląd ruchu literackiego i naukow ego w  dziedzinie nauk p rz y ­
rodniczych. R uchy  soków  w  roślinach. Doświadczenia M agnoliego, H alesa- 
mniemania D avy, D ecandola; odkrycia D utrochet’a. Z danie Schleidena, H u ­
gona v. M ohl, M uldera, Briicke. K ry ty czn y  rozb iór nowej teo ry i o ruchach  
soków  w  roślinach. Bibliografia najnow szych  dzieł z dziedziny nauk p rz y ro ­
dniczych.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z grom adzenie dnia 2. S iepnia 1858.

Z y to  (w ęcpel po 25  szefli) z początku nieco niżej, późnićj ceny się u sta ­
liły . w ypow iedziano 625 w ęcpli; na Sierpień 4 2 } —} — }  pł., na W rzesień P a ­
ździernik 4 3 | —| — 4 4  p ł., na Październik 4 4 |  p ł . ,  na Październik L istopad 
44}— } } —-45 pł.

Okowita (beczka po 9600  } T railesa) niższe ceny, w ypow iedziano 108,000 
k w a rt; w miejscu (bez beczki) 1 6 Ą  —} }  (z beczką) na S ierpień 17— 1 6 } } — 4  
pł. ip ie n .,  17 list., na W rzesień  18— 1 7 f— f  p ł., na Październik  L istopad 
18 pł. r

W ia& © M i® geI lm m <ftiow c«
B e r l i n ,  2. Sierpnia.

Pszenica 5 0 — 78  tal.
Ż y to  4 8 }  ta l., na S ierpień i S ierp ień  W rzesień  4 8 |— 4 8 — 4 9  ta ł., na 

W rzesień Październik 4 9 } — 5 0 —4 9 } — 50  ta l., na Październik L istopad 49 4  
do 5 0 } — 50}- tai., na L istopad G rudzień 5 0 4 — 491— 50 }  tal., na K wiecień 
Maj 5 2 - 5 1 | - 5 1 |  tal.

jęczm ień wielki 3 9 — 42 tal.
Owies 3 0 — 3 7  tal.
Olej rzep iow y 15} ta!., na S ierpień 15}}  ta i., na W rzesień  Październik  

15} ta l., na Październik Listopad 15Tt — }  tal., na L istopad Grudzień 154 tal.
Olej lniany 13} tal.
O kowita 2 0 f  tal., na S ierpień 2 0 } — } ta l., na W rzesień  Październik 21 do 

2 1 } — 21} tal., na Październik L istopad 2 1 — 21 }  tal., na L istopad G rudzień 20}  
tal., na Kwiecień Maj 2 1}  tal.

S z c z e c i n ,  2 . S ierpnia.
Pszenica 6 4 — 70ta l,, na Sierpień W rzesień  7 0 f — 72 ta l., na W rzesień  P aź­

dziernik 7 2 — 73 ta l., na w iosnę 75} tal.
Ż y to  46 }  ta l., na Sierpień W rzesień  4 5 f  tal., na W rzesień  Październik  

4 6 } — 46 }  ta l., na Październik L istopad 4 7 }  tal., na w iosnę 50  tal.
Olej rzepiow y 15 tal., na W rzesień Październik 1 5 } — ta!.
O kowita 18 proc., na Sierpień W rzesień 18 proc., na W rzesień  P aździe r­

nik 1 7 f  proc., na Październik Listopad 17}— f  proc., na w iosnę 17}— }  proc.
G d a ń s k ,  31 . Lipca. —  Cały tydzień mieliśmy przechodnie często bardzo 

silne deszcze; —  dla kartofli i pastwisk nader pożądane, lecz rozpoczętym  
i w  pełnym  biegu żniwom ży ta  szkodliwe. O w ypadku  zbiorów  ży ta  tak 
sprzeczne dochodzą nas wieści, źe dotąd  zbliżonej naw et opinii uform ow ać nie 
podobna. W czoraj sprzedano kilka m ałych p a rty j św ieżego ziarna nadzw y­
czajnej piękności i wagi od 129 do 134 funt.

W  ciągu tygodnia przebyło  T o ru ń  159 ,900  szefli pszenicy, 7 2 ,600  ży ta , 
13,620 grochu. Belek dębow ych 43 0  sz tu k , sosnow ych 14,403 . Bali dębo­
w ych 155 łasztów , 22  beczek potażu , 1650  szefli popiołu.

W oda gw ałtow nie opadła i z 4 ' 10 "  zeszła do 1 ' 5".
T arg i angielskie dźw ignęły  się z niew ytłum aczonej dla św iatła  handlo­

wego stagnacyi, a źe św ieże próby  pszenicy i w  w adze i w  gatunku  b y ły



podrzędne, chętniej przeto brano się do zagranicznego ziarna, wszelako mate, 
p a ln eg o  podn.es.ema w cenach n.e było. W  Anglii pogoda sprzyja zbiorom 
jeden dz.en wszakze strasznej burzy, wiele zboża w polu w y łoży ł

. .W ® Fr.a“cJ I tarS' W y  obojętne, w Holandyi, Belgii i Hamburgu nrze-
N rdnlRcueam r u /h  nrD -ZWJCZaj ? ^ w ioD e z  P o b ie r a ją c e .™  co d zien n ie  cenam i.
iad na n a ^ n la? n r  K J g0r?C WJ paQ0Wał ' ZDaczne rozkazJ  kuP“a stam­tąd na nasz plac przybyły, przez co i większy obrót interesów i wyższe noto-

^eU kich y “ a DJ’ ~  tJ,m raZeH1 Wi?C “ ie Zaleźnic od P°z>’c^  tarSów a“ -
Giełda nasza o pełnych 5 sgr. na szeflu się podniosła i ku dalszemu pod­

wyższeniu okazywała dąznosc. Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy 117 000 
szefl,, zyta na konsu,n c ją  j odst 3 0 m  1500 o w s?9 6 0  sie
m.ema lnianego 1920, rzepaku 5400, grcchu 5700. ’

Płacono za szefel pruski wagi beriińs. Tal 
Pszenicy 91— 93
. » 9 4 - 9 5

Z y ta  9 j
Jęczmienia 75 79
Grochu N

RZCPtv Ui . , , o « ,
VV drzew ie następne tranzabcye miały miejsce:

2500 sztuk okrąglaków 4 5 ' l-3 "
1000 » » 45- T | -

2
2
1
1
2
3

sgr.
23
25
23
17
5

29

ten. Tal. sgr. fen.
4 2 26 8— 3 1 4

— 1 26
6 1 18 -w.

— 2 10 10
4 4 4 _

400 -  t r

291 tal. 
270 » 
204 »

OBW IESZCZENIE.
Na nieruchomości i w iatraku w  P o z n a n i u  ua 

Stym. Marcinie pod Nr. 6 . położonych, są-
1) w dziale 111. Nr. 1. 366 Tal. 16 Dgr. posagu 

dla h r a n c i s z k i  z I w a n k o w s k i c h  W i a -  
*®7c.ki.ćj> zony przedposiedziciela F l o r y a n a  
W i a ł e c k i e g o ,  na mocy dokumentu notarya- 
ekiego z dnia 6. Marca 1811. ex decreto z dn. 
15. Listopada 1819.

2) w dziale III. Nr. 2. 244  Tal. wraz z prowizyą 
po 5 proc. od dnia 2. Lipca 1831. i 20 Tal. 
kosztów, względem których Mi c h a !  K u l ­
c z y ń s k i  obywatel w  skutek dekretu immis- 
syjnego Królewskiego Sądu Ziemiańskiego 
w P o z n a n i u  z dnia 4. Czerwca 1832. im 
misyą w dochody i substancyą nieruchomości 
do b l o r y a n a  W i a ł e c k i e g o  należącej uzy­
skał, ex decreto z dnia 10 Grudnia 1832. r.

zapisane; dokumenta na te sutumy zginęły.
Na wniosek dawniejszego posicdziciela K a s p r a  

W i a ł e k i e g o  zapozywają. sig niniejszem wszycy 
ci, którzy do tych summ, jako spadkobiercy, ces- 
syonaryusze, dzierzyciele lub inni posiedziciełe, albo 
którzy w ich prawa wstąpili, pretensye rościć chcą, 
zwłaszcza tez nieznajomi następcy praw a F r a n c i ­
s z k i  W i a ł e c k i e j ,  publicznie, aby się w terminie 
na dzień

6. W r z e ś n i a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  11. 

przed Dr. R y l i ,  Sędzią powiatowym w izbie na­
szej instrukcyjnej Nr. 13. wyznaczonym, zgłosili, 
inaczej bowiem z pretensyami swemi do tych summ 
prekludowani zostaną i summy te w księdze hipote­
cznej wymazane będą.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y ,  

wydział dla spraw  cywiln.

2000 » » 4 2 ' I I "  2 7 7 | »
1500 pięknych sosnowych belek 3 0 ' 13" stopa kub. 8 ? sgr.
300 m urłatów  .  33 ' 11" » 7 .
600 » „ 2 7 ' | | "  .  6 »
160 belek dębowych 19 ' | | "  » 5 »

77 kop klepek 44 tal. 15 sgr. kopa.
Kursa zamian: Londyn 1 9 9 |. Amsterdam 1 0 1 | Hamburg 44.

Aleksander Makowski cf- Coirp,

Przybyli d® Poznania 3. Sierpnia
‘ koszutska z Modliszewa, Szołdrzyński z Siernik, W ilkoóski z Krajewic.

0 ^ 1  B U S C H A : Korner z Friedrichsrode, Biermann z Hamburg*,
’ W edding z Berlina, Turno z Obiezierza,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Zastrow z W , Rybna, Funk z Śremu, Saftger 
z Połajewa, Friedrich, Reicbe i Collain z Berlina, Frankel z M oguncji, Hausen 
z Sprottau, Klcinsehmidt z Lipska.

H O I E L  Dl> N O R D  : Koźmian z Lubonia, Szczaniecka z Brodów, Mielecka z N ie­
szawy, Getzel z Leszna.

PłuCzyński z KonoJad> Zborowski z W .łgrdwea,

H O T E L  B U D W I G A :  Adamkiewicz z Żerkowa, Mully i Dekko z Oleśnisy, Labisch 
z RoSozna> Cohen z Dublina, Bienstock z Krotoszyna. 

E1L H EJY E R  B Q R N :  Kempe z Skarboszewa, Rosentbal z Mogilna, Dabiński z H err- 
maunsdorf, Kasper z Swiączyna.

I,>rS). ^ ^ J łZ ł:M A  L IL IA M I: Melzer z Wrześni.
k ID J G A : Friedlander z Grudziądza.

W  M lE S Z h - A M ir  P R Y W A T N E M :  Otto z Źeganu, Rynek 52.

P r z e g l ą d  m i e * i g c a a a y

Banku prowineyalnego akcyjnego
W. X, Poznańskiego.

Ac t i va ,
Remanenta kassowe:

Pieniądz b ity ..............................  975 150 TA
Banknoty Pruskie i bilety kassowe 4’,557 »
W eksle  ...........................  1 01Q

EflTkTa6013 lo m b a r d u .... 381,150 I

Kamienica i rozmaite pretensye . . , 43,895 »
, P a s s i v a .

Złożony kapitał a k c y jn y . 1,000,000 Tal.
Noty w biegu b ę d ą c e ........................  816 000 »
Mienie od instytutów  i osób pryw a­

tn y c h . .  ........................ 37 057 »
Poznan, dnia 31. Lipca 1858.

D y r e k c y  a.
Hil l .

Aukcya mebli, srebra i książek.
Z polecenia tutejszego Król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacją najwie- ^  daj?cerau za gotówkę w nn i ig
Sierpnia  r .  b. przed południem od godziny 
9tcj w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy

M@bl© mahoniowe, brzozowo 
olszowe,

jako to: kanapy, stoły, krzesła, komody, zwiercia­
dła szafy do sukien i narożne; kanapy do spania, 
garderobę, sprzęty kuchenne, domowe i gospo­
darskie woz roboczy, wi e l k i  o b r a z  o l e j n y  
• 4 m a ł e ,  r o z m a i t e  k l e j n o t y ,  mianowicie:

i

zloty zegarek cylindrowy z łańcuszkiem, branżo- 
letkg, naszyjnik, brosz, szpilkę do zapinania, kol- 
czy ki, sygnet, złotą tabakierkę, jako też k s i ą ż ­
ki  treści historycznej i filozoficznej, ercyklope- 
dye i książki szkolne.

EZiObełf sądowy Aukcyonator.

Aukcya książek w Poznaniu.
Z polecenia tutejszego Król. Sądu powiatowego, 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię- 
cę| eającemu za gotówkę w p o n i e d z i a ł e k  
a n t a  S i e r p n i a  r» b .  przed połu­
dniem od godziny 9tej a po południu od godziny 3ćj
w l o k a l u  a u k c y j n y m  j p r z y  M a -  
y a z y n o w e j  u l i c y  /W r, M. z pozostało­
ści wyzszego urzędnika stanu SSiblioteke 
składającą się z 488 tomów, treści kameralnej, pra­
wniczej , historycznej, historyi naturalnćj i t. p. 
p o m i ę d z y  t e mi  E n c y k l o p a e d i e  f r a n ę a i s e  
oo t o m  o w in fol .  ma j  o r  i i wiele innych wydań 
oryginalnych, autorów  francuzkich; rozmaite wina 
w butelkach i wielkie brzozo we repozytoryum do 
książek 7. 3roa [irzegrodkarai do wysuwania.

D la zamiejscowych, ofiarowali się przez grze­
czność, tutajsi sntykw arze, Panowie L i s s n e r ,  
S u s s m a n n  i T i i r k ,  po odebraniu poleceń, żąda­
ne książki zakupić.

®Obel, sądowy Aukcyonator.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 2, Sierpnia 1858

--------—--------- —-------           d J  5 “ 'lu n

Angielskie kobierce |)rzed~kananv
W n a j n o w s z y c h  i n a j y u s t o w n i e j s z y c h  wzorach, 3 łokcie długie i 2 A c ! i  szerokie

od "J Tal. począwszy;
Kobierce przed drzwi, łóżka, pokojowe i kościelne

w  największym doborze, poleca po najtańszych cenach

  _______  ■ffi&wioVOMPie&i w SSynkw JWr. es.
Tekturę smołowcowan^ ogniotrwała '- n

najlepszy fabrykat, k o n c e s s t / o n o w a n a  P r z e z  S fi.iV jM  • » . .
c z a n y  p r z e z  S M e r l iń s k a  d r a ż  ,,!!!*  f* < '/e n e y ę  t d o s w t a d *
całkowitego pokrywania dachów po bardzo tanich cenacb, C'98 6 W zapasie 1 Potlej m»j? sif

_____________________ _ _  ł k i i m w f j .
Nasienie rzepy ścierniskowej
ofiaruje za umiarkowaną cenę

V a l e a r y ,  przy Szerokićj ulicy Nr. 1,

J W a s i e n i a  r z e p y  ś c i e r n i s k o  w e  j  
f t e n l  p o  1 &  % r ,  u

A »  J W i e s s l n g  W L e s z n ie .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
dito
dito j, roke  1856. !
dito z roku 1853. . .
dito Z roku 1854. . . .

Obilgi d ługu skarbowego  ...............
dito premiów handlu  morskiego , , 
dito Marchii E lek tora lnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n g ......................  .
d ito dito ......................... \ ,

i .isty  zastawne M archiiElekt. i Nowe’i 
dito Prus Wsebodnich
ditto P om orsk ie ..............
dito W .  X. Poznańskiego
dito W .  X. Ppzn. f ą o w e j  .
dito Szląskie
dito Prus zachodnich .  .

B i le ty  ren to w e  Poznańskie . . .
iiowisdory  .................
\ k r y *  k o le iż e la z a .8 ta rog r  Pi snad.k

j'Apot.
Na pr. kurant
papie- I g o to w i' 
train i. | ’ zna.

109J

lOlf
lOlJj
1014
94*

84J

’ 83
101
834
851
83
854
994
874
86|
82
92j

90|

podejmuję się 

uiica Szeroka Nr. 1.
S ta n  T erm o m e tru  i B a ro m e tru , o ra*  k ie r u n e k  wiatru

ir B o  2  n  a n  i  u .

D l a  g o g p o « l a i ' ^ y .
* r z e p i k  z i m o »l ę y  j ako tez M M iew itz  do siewu są w zapa-

Sle 11  _______ MSraci Awerbach.
Karmelki, codzień świeże, pomimo większego 

junta po dawnej cenie a 12 i 15 Sgr. za funt poleca
'erma A n t o n i e g o  B * jU z n e r a .

przy  ulicy W rocław. Nr. 14.

D zień. Stan termometru Stan
W iatr.najniższy najwyź. barometru.

26. Lipca
27. »
28. »
29. •
30. »
31. .

1. Sierpn.

+  9 , 6 “ 
+  8 , 4 °  
+  9 , 9 “ 
+  8 , 0 °  
+  8 , 0 “ 
+  9 , 0 “ 
+  1 2 , 3 “

+  1 7 ,0  “ 
+  1 6 ,5 °  
+  1 8 ,6 “ 
+  1 0 ,0 “ 
+  11 4 °  
+  12 7 °  
+  1 2 ,5 -

27" 9, 0  " 
27" 11, 0  " 
27" 6, 2  " 
27 " 8. 0  " 
27" 6 3"' 
27" 6 6'" 
27" 6, 3 "

Poł. zachód. 
Zachodni 
P oł. zachód. 
Poł. zachód. 
Półn, zach. 
Zachodni 
Półn. zach.


